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dankznciwa nieszczęśliwego toatromana warszawskiego. 


miłość do stynnej gwiazdy operetkowej miła powierzchowność 
i szczęście do ludzi. 


Frydberga zgubiły: 


Warszawa, 22 stycznia. 

Henryk Friedberg, o którym z powo- 
du jego bankructwa tyle mówi się w War 
szawie, jest bardzo sprytnym i zręcznym 
kupcem. Przystąpił on do prowadzenia 
swego interesu prawie bez pieniędzy, 
mimo to utrzymać się na pu- 
wierzchni przez lat cztery, Miłej powierz- 
chowności, z ręką szeroką lgnął do ludzi, 
a jeszcze iej Ignęli ludzie do niego. 
Szczególnie wierzyli mu i ufali zamożni 
bł żż4 Potem przyszła miłość do artyst- 


© Miał jedną słabostkę, jeśli to słabost- 
ką można nazwać: kochał do szaleństwa 


z pewną 


ednio wpłynęło na jego perypetję. 
każdym razie głównym dłedliskiem 
bandy e. é 


czasu EM skład 
skór przy ul. Wierzbowej nr. 5, Począt- 
kowo interesy handlowe młodego kupca 
szły świetnie. Upojony powodzeniem na- 
wiązał kontakt z francuską fabryką skór 
w Paryżu p. f. „Grison”, Firma ta zawarła 
z Friedbergiem kontrakt na podstawie 
którego ła mu w komis w kwietniu 
r. z. skór na sumę 670 tysięcy franków. 
Friedberg zobowiązał się w tym kon- 
trakcie do zdawania- co tydzień rachun- 
ków i snłacania pieniędzy za sprzedany 
towar. Nie dotrzymał jednak warunków 
umowy, od chwili zawarcia kontraktu 


W każ 


Zagłodziła się z miłości, 
Tragedja w Paryżu. 
Paryż, 21 stycznia, 
Pewna francuska w wieku lat 50 zo- 
stałą opuszczona przez narzeczonego i 
postanowiła, że do czasu powrotu nie- 
wiernego nie będzie nic jadła, Głodówka 
trwała przez 3 tygodnie. W końcu kraw- 
ni odwieźli ją do szpitala, gdzie w 3 dni 
zmarła z wycieńczenia, 


Szalony samochód. 


Essen, 21 stycznia. 
Samochód osobowy na szosie pod 
Essen, w którym siedziało 6 pasażerów 
przejechał w kilka minut dwie osoby: 
ucznia í policjanta. Uczeń zginął na miej. 
scu, Policjant jest ciężko /-nny. W dal- 


szej podróży samochód najechał na 1 y-| | 


stający mur i roztrzaskał się. Pasażero- 
wie zostali ciężko ranni. Powody całego 
zajścia nie są zaane, 


WRACAŁ OD NARZECZONEJ I ZGI- 
NĄŁ NA MIEJSCU. 
Cassel, 21 stycznia. 
Przemysłowięc Hebe, powracając sa 
mochodeim z Cassel na zakręcie nie mógł 
zahamować auta i wpadł w przepaść 7- 
metrową, ponosząc Śmierć na miejscu. 
Wypadek ten zrobił wielkie wraże- 
nle w Cassel. Hebe wracał z wizyty od 
swojej narzeczonej, z którą właśnie o- 
mawiał dzień ślubu. Był jedynym synem 
bogatych przemysłowców, 


ckich — mówił 


aż do dnia swi tajemniczego wyjazdu 
nie wpłacił on firmie „Grison” ani = 
sza. Powodem tej niewypłacalności była 
prawdopodobnie nie tyle zła wola, co 
brak gotówki. 

Już przed czterema laty, w chwili za- 
kładaniu domu handłow. zapożyczył się 
Friedberg znacznie, później pożyczał od 
jednych, by móc spłacić drugich, Sytua- 
cja w jakiej się znajdował nie wynikała 
ze złych obrotów handlowych, czy z bra 
ku dochodów, dochody bowiem niknęły 
w beztroskim sposobie życia, 


Tak brnął Friedberg poprzez znaczne 
trudności finansowe do jesieni roku ze- 
szłego, Wydatki jego zwiększały się w 
nieproporcjonalnym stosunku do zarob- 


ków. Wpływały na to przedewszystkiem | drob; 


wysokie procenty miesięczne, płacone 
wierzycielom, Doszło bowiem do tego, że 
każde pożyczone 100 zł, kosztowało 
Friędberga 20 — 30 zł, miesięcznie, zwię 
kszyły się również wydatki na popiera: 
nie teatru, 

Nadszedł wreszcie moment, w którym 
Friedberg nie mógł już znaleźć kredytu, 


Ludzie, którzy wsławili Łódź!... 


Bracia Barmat odbywają podróż Berlin — Amsterdam na 
rachunek Banku pruskiego. 


Rys. M. Bojarski. 


Odwołanie gen. - wojewodów. 


Generałowie Januszajtis i Olszewski zostali zwolnieni 


ze stanowisk 


Warsz, kor, „Expressu“ telefonuje: 

Dowiaduję się, że generałowie Janu- 
szajtis i Olszewski zostali powiadomieni 
o tem, że zostali ze stanowiska wojewo- 
dów odwołani, 
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wojewodów. 


Jedynie pułk, Młodzianowski pozosta 
je na stanowisku jako urzędnik cywilny, 
Nominacja następców nie jest jeszcze u- 
stalona, 


„Francja nie chce osaczać Rosji“ 


mówił w parlamencie Herriot 
ale musi dbać o bezpieczeństwo Polski, 


Paryż, 21 stycznia. 


Pod koniec dzisiejszego posiedzenia 
izby zabrał głos komunista Cachin, czy- 
niąc rządowi zarzuty w sprawie zawar- 
tego rzekomo z Polską tainego trakta- 
tu wojskowego, mającego jakoby na ce- 
lu opasanie Rosji. 

Herriot energicznie zaprotestował 
przeciw tym twierdzeniom, oświadcza 
jąc, iż Francję łączą przyjazne stosunki 


z Pols! jednakże ani obecńy rząd fran- 
cuki, ani też Polska nie up iają bynaj 
mniej polityki, mającej na celu op: 


nie Rosji. à 
Faktyczny stan rzeczy przedstawia 


się tak, że małe państwa i Polska sąsia- |dy 


dujące z Rosją, zbliżają się ku sobie dla 
swej własnej obrony. W krajach bałty- 
Herriot — wydarzyły 


się ostatnio tak ważne wypadki, iż nie 
można się dziwić dążeniom tych naro- 
dów do zapęwnienia utrzymania samo- 
dzielności. 

Francja demokratyczna wypowie- 
działa już przez usta swych delegatów 
w Genewie swe dążenie do tego, aby 
każdy naród, nawet najmniejszy, czuł 
się bezpiecznym. Francja nie chce by- 
najmuiej osaczać Rosji, pragnęłaby tyl 
ko, aby naród ros żył szczęśliwie 
w pokoju. Aby jednak polityka dobrych 
stosunków między Francją i Rosją mo- 
gla mieć p. é, jest rzeczą konięcz 
ną, zazii: premier, aby małe naro- 
y czuły się bezpiecznie, gdy tak, jak 
Polska zdobyły sobic to prawo kosztem 
długoletniego męczeństwa i niewoli. 


gdyż z trudnością dyskontowano o 

weksle, Rzucił się więc na inny „o 

zdobywania gotówki; nie. pożyczał, lecz 

przyjmował na lokatę, nawet zupełnie 

obne sumy od. ludzi, którzy zaoszczę- 
ję grosiwa, 

Ostatecznie Friedberg zadłużył się po 
uszy i nie mogąc wydostać się z błędne- 
go koła, niezliczonych zobowiązań wyje: 
chał z kraju. 

„ Niemal równocześnie z tem nie ocze« 
kiwanem zniknięciem p. Friedberga ro- 
zeszła się pogłoska o wyjeżdzie jednego 
ze znanych artystów, który wybrał się 
do Ameryki, aby sprawdzić, czy uda się 
tam otworzyć teatr, 

Firma „Grison”, zwróciła się ze skar- 
gą na Friedberga do prokuratury. Na 
podstawie rejentalnego odpisu kontraktu 
między firmą a Friedbergiem zarządzo= 
no zajęcie pozostawionego przez niego 
majątku. Nazajutrz z pretensją do opie- 
czętowanych. przez prokuratora towa- 
rów zgłosił się również urząd podatkó- 
W. 


y. 

Materjały pozostawione przez Fr. 0- 
cenióno na 200 tysięcy franków, 

Na tem jednak nie kończy się ta sen- 


„|Sacyjna sprawa. W Warszawie pozostał 


cały szereg ludzi z wekslami Friedberga 
w ręku, wierzyciele ci nie zgłaszają ofi- 
cjalnie swych pretensji, a nawet nie mó- 
wią o swych kłopotach publicznie. 

To, czego można się w tej sprawie 
dowiedzieć sprowadza się do następują: 
cej pogłoski: 

W kilku warszawskich bankach zas 
bronione urzędnikom, wtajemniczonym 
w operacje Friedberga, pod groźbą wy- 
dalenia opowiadać o długach tego kupca 
Jeden z banków warszawskich ma we= 
teh Friedberga na sumę 18 tysięcy do- 
arów, 


Kolonizacja żydowska 
w Palestynie. 


Do tej pory wszyscy emi. 
granci żydowscy pochodzą 
z Europy wschodniej. 


Żydowska agencja telegraficzna do- 
nosi, że napływ. wychodźców żydow- 
skich do Palestyny stale wzrasta. 

W listopadzie roku zeszłego przyby* 
ło 900 osób. W grudniu przybyło ró- 
wnież 900 osób. 

Pochodzą oni przeważnie z Europy 
wschodniej, to znaczy z Polski i z Litwy 
Ponieważ na każdego wychodźcę przy- 
pada mniej więcej dwuch członków ró- 
dziny, przeto można przypuszczać, że 
w ostatnich dwuch miesiącach przeszłe- 
go roku przybyło do Palestyny 5 tysię- 
cy żydów. 

Obecnie sioniści zabiegaja o silniejszy 
udział żydów w.kolonizacji Palestyny. 


UPADEK HANDLU W GDAŃSKU. 
Specjalna służba telegraficzna „Republiki“, 
Gdańsk, 21 stycznia. 
Oddział Banku Polskiego w Gdańsku 
komunikuje, iż w ciągu miesiąca r. ub, z 
z rejestru gdańskiego skreślono 89 firm, 
Proces wyrierania firm słabszych wojen 
mych i powojennych trwa w dalszym cią* 
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licja przeciwko 
sowietom. 


Rumunja — Jugosławja = 
Bułgarja. 


Błokowi temu patronują 
Włochy i Wielka Brytania. 


Od czasu powrotu do władzy konser 
watystów angielskich, coraz głośniej i 
częściej mówi się o formowaniu Się 
wśród mniejszych państw południowej 
Europy nowej koalicji, zwróconej prze- 
ciw Rosii sowieckiej, a pozostającej pod 
patronatem Włoch i Wielkiej Brytanii. 
W skład tej koalicji wejść miałyby Ru- 
munja, Jugosławia i Bułgaria, tworząc 
w ten sposób mocny blok nad dolnym 
Dunajem i wybrzeżami morza Czarnego 
i zamykając ekspanzji rosyjskiej dostęp 
na Balkan, dokąd bolszewicy garnąć się 
zaczęli wcale nie mniej energicznie jak 
dawne rządy carskie. 


Trudno jest bliżej oczywiście prze- 
widziej, jakie kształty przybierze ta 
wspomniana wyżej kombinacja. To je- 
dnakże zdaje się nie ulegać wątpliwości, 
że poczyniono w tym kierunku cały sze- 
reg poważnych kroków przygotowaw- 
czych, że co więcej, we wszystkich 
wspomnianych państwach warunki skła 
dają się pomyślnie dla tego projektu, tak 
że urzeczywistnienie go I wejście wspo 
rmnianej koalicji w sferę realnej rzeczy- 
wistości nie mogłoby być dzisiaj dla ni- 
kogo niespodzianką. 

Jednym z zasadniczych punktów pro 
gramu radykałów serbskich z pod znaku 
Paszicza, było dojście do porozumienia 
z Włochami, które zapewniałoby Jugo- 
stawji pokój od strony potężnego sąsia- 
da zachodniego, a zarazem szachowało- 
by ruch chorwacki. 


Zgodnie z dawneml sympatjami dla 
dawnej Rosji może Paszicz hołdować 
dzisiaj idei bloku anty bolszewickiego, po 
trzebnej mu zarówno w polityce wewnę 
trznej, jak zewnętrznej. 


Kombinacja ta okazała się też nie- 
zmiernie sympatyczną dla Rumunji do- 
syć osamotnionej i w kwestji besarab- 
skiej opuszczonej przez wielkie mocar- 
stwa i przez czeskich przyjaciół z ma- 
tej koalicji, którzy nłe myśleli angaźżo- 
wać się przeciw sowietom. Wynikiem 
tego była nietylko oddawna propagowa 
na myśl wspólnego frontu z Jugosławją, 
ale co więcej I z Bułgarją, która mogła 
wywołać wrazię konfliktu z Rosją bar- 
dzo niemiłą dywersję na tyłach Rumunji 
Oddawna też, zwłaszcza na dworze rū- 
muńskim hołdowano myśli bliższego za- 
jęcia się pobitą Bułgarja, a już z całą 
sympatją — w przeciwieństwie do Pra- 
gi a nawet Belgradu — powitano upadek 
Stambulijskiego, sympatyka sowietów. 
Wzmocnienie pozycji dynastji bułgar- 
skiej wważa dwór rumuński za dobry 
przykład dla własnych poddanych, 
choć niewiadomo, czy zechce wycią- 
gnąć ostateczne konsekwencje ze swego 
stanowiska i czy dojdzie do małżeństwa 
bułgarskiego króla Borysa na dworze 
rumuńskim, o czem oddawna się mówi 
i czemu od czasu do czasu się zaprze= 
Cza. 

Wciągnięcie Bułgarji do porozumie- 
nia jest bezwątpienia w dużej mierze 
dziełem Rumunji. Dwór rumuński zała- 
twil przy tej sposobności jeden rachtr- 
nek, a mianowicie sprawę grecką, Usu- 
nięcie z Aten zięcia królowej rumuńskiej 
nie uszło grekom płazem, W odpowiedzi 
na nie Rumunja wchodzi w porozumie- 
nie z głównym konkurentem Grecji w 
Tracji, Bulgarją, spogłądającą wymo- 
wnie ną ziemie, zamykające jej dostęp 
do morza Egipski awniej posiadane 
a znajdujące- s w reku Grecji, 
W tem świetle n alicja jest rów. 
nież bardzo poważyem, mo: 
Aten. Nie ulega bowiem kw 
ła wii 


pomn 
teresowa! się 


intere- 
| 


h, od 


Wielkich mocar: 


„EXPRESS WIECZORNY“ 


Nowa bałkańska koa-|| miośtie zbożaych miljarderów i zbankrato wanych spekulantów. 
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fani chleb... i muzyka — oto pragnienia dzisiejszego 
Wiednia. 


Stolica naddunajska wśród wiosennych uśmiechów słońca 
anemicznej zimy. 


Wiosna wśród zimy! Wszędzie się sły 
szy ten radosny okrzyk, Okrzyk, który 
uratował może całe miasto od zaburzeń 
i rozruchów bezrobotnych tłumów, któ- 
rych pomruk niezadowolenia į obawy 
przed zimą codziennie się tu słyszało. 
Łagodna zima uśmierzyła te wzburzone 
fale bezrobotnych, Ale te niezliczone, a 
chwilowa uśmierzone tłumy lada chwila 
znowu wybtichnąć mogą, będąc codzien- 
nie zasilane nowemi falangami rzuconych 
na bruk robotników, czy pracowników 
biurowych. 


Seiplowskie zastrzyki. 


Seiplowsko - sanacyjne wstrzyknię- 
cia okazały się zbyt silne dla tak wąt- 
łego ciała, jakiem jest obecna Austrja. 
A jeśli dziś pod silnem naporem opozy- 
cji Seipel odszedł, to przecież nadal po- 
został aczkolwiek niewidocznym dyrygen 
tem orkiestry nowych ministrów austrja- 
ckśch. A dyrygent ten coraz nówe wy- 
myśla psoty, by niemiłych przeciwników 
do wściekłości doprowadzić. 

I naraz tworzy nowy rząd, a raczej 
staty Seipel komisję dla usunięcia usta- 
wy o konfiskacie dóbr Habsburgów, by 
naprawić krzywdę wyrządzoną „bied- 
nym“ członkom dawnego domu cesar- 
skiego, Już samo utworzenie tej komisji 
wystarczyło opozycji, by odbyć dziesiąt- 
ki zgromadzeń protestacyjnych i wezwać 
do walki „na śmierć i życie” w obro- 
nie dóbr zyskanych drogą rewolucji 1918 
roku, 


Zyta! 


Zytal Ta bezgranicznie ambitna ko- 
bieta, prowadząc w Liqueitio na wygna- 
niu „cesarski dwór” za korony węgier- 
skich magnatów, ustawicznie niepokoi 
Wiedeń, Codzień nowe wieści wibrujące 
tysiącem płoteczek o byłej cesarzowej. 
Naturalnie, że te ustawiczne plotki, ar- 
tykuły i artykuliki o byłej cesarzowej i 


na rzecz inwalidów wojennych dobra do- 
prowadzają do ustawicznych starć dwóch 
najsilniejszych partji rządzących Austrją. 

Ta rywalizacja dwóch pactji objawia 
się tu na każdym kroku, Gdy partja Sei- 
pla przed ratusz prowadzi tysiące swych 
zwolenników protestujących przeciw 
zbyt wysokim podatkom, nałożonym na 
Wiedeń przez socjalistę Breitnera, odpo- 
wiada natychmiast partja socjalistyczna 
tym krzykom przeciwników... iluminacją 
ratusza, I ku wściekłości przeciwnej par- 
tji niezliczone tysiące ludzi kroczą, by 
przy dźwiękach muzyki cieszyć się.. ra- 
tuszem oświetlonym girlandami świateł i 
tonącym w powodzi smug reflektorów. 
A rząd przerażony kaptowaniem tłumów 
przez socjalistyczny ratusz w mig stara 
się o względy Wiednia przez osadzenie 
w areszcie naczelnego dyrzktora najwię 
kszych fabryk pisczywa, by w ten spo- 
ób wymarsić zniżkę cen chleba. 


Panem et circenses! 


nie, aczkol! 
dziś w Wiedniu, w tem mieście zuboża- 
lych miljarderów i pobitych spekulantów 
o chleb trudno, ło zabaw mają fu 
kiem, 


Dziś łu nawet w 


umy po 


"| parlamencie rozlegają się, ku uciesze ca 


łego miasta donośne dźwięki jazz-bandu, 


a opozycyjni posłowie okazali, że na pi- 
szczałkach, klarnetach į bębnach wśród 
dzwięków foxtrottu czy shimmy można 
również grać marsze żałobne niemiłym 
projektem rządowym. Każdy też żałuje, 
że ta nowomodna muzyka parlamentarzy 
słów wiedeńskich nie dostała się drogą 
radia do uszu setek tysięcy amatorów 
radiowych. 


Radio, O'ga Desmond, Ani- 
ta Berver i policja 
obyczajności. 


Radio! Radio- Dziś tu nie ma prawie 
sklepu, w którymby nie sprzedawano apa 
ratów radiowych, bez względu na to, czy 
to skep towarów korzennych, obuwia czy 
ubrań, 

Nawet za wystawami banków, gdzie 

dawniej tłumy oblęgały cedułki giełdo- 
we, dziś widnieją aparty i aparaciki ra- 
diowe. Ten cud nowomodnej techniki 
szturmem zdobył Wiedeń. A to tem bar- 
dziej, że tanie radio stało się prawie je- 
dynem urozmaiceniem na które Wiedeń 
pozwolić sobie może po pogromie ogrom 
nych wprost majątków. 
Radio też stało się odbrzymią konkuren- 
cją teatrów i sal koncertowych, Nie dziw 
więc, że teatry ustawicznie walczą z de- 
ficytem, a kabaretom tutejszym nawet 
sławna „naga tancerka" Olga Desmond 
pomóc nie może, mimo reklamy, że była 
jedną z najpiękniejszych „twierdz“, jakie 
Wilheim w czasie wojny podobno zdo- 
bywał, 

Jedyną nadzieję podkładają właścicie 
le opustoszałych kabaretów w osławio- 
nej tancerce Anicie Berber, która, by się 
dostać do Wiednia wbrew zakazowi „po- 
licji obyczajności*, swą piękną rązckę 
telegraficznie przyrzekła jakiemuś stare 
mu, a sprytnemu właścicielowi kabaretu. 

Policja obyczajowa. Zmaterjalizowa- 
ny duch Seipla w mundurze policyjnym, 
W ogrodach czy w parkach, w domu czy 
w lokalach nigdzie się nie jest tu pew- 
nym przed czujną strażą „moralności! 
Wszędzie się ona tu wciska mimo usta- 
wiecznych protestów całej prawie prasy. 
Ta jezuicka sanacja duchowa jakoś nie 
przemawia do przekonań wesołych wie- 
deńczyków. Lecz Wiedeń może być spo- 
kojny o zbawienie dusz swych mieszkań 
ców. Bo Seipel z ukrycia czuwa nad ich 
dobrem... Ale ta „sanacja duchowa” dziś 
nikomu nie pomaga, gdy koroną „sana- 
cji ekonomicznej" stały się bankructwa 
banków, krachy setek przedsiębiorstw 
i zniszczenie dziesiątek tysięcy egzysten- 
cji A gdy w czasach przedsanacyjnych 
Wiedeń cały zalany był bankami, dziś 
w niezliczonych siedzibach dawnych ubi- 
kacji bankowych uwijają się kelnerzy 
Gdyż dawni właściciele kawiarń za bez- 
cen odkupują lokale za slone ceny sprze- 
dane ongiś bankom, 


Zamierająca stolica. 


Wiedeń zubożał Dawni magnaci sie- 
dzą przy radio i marzą o dawnych cza- 
sach, gdy miljardy bez wysiłku wpływa- 
ły do kieszeni, Niejeden, który przed ro- 
kiem jeszcze autami się rozbijał po uli- 
cach Wiednia, dziś gazety na ulicach i 
kawiarniach sprzedaje, a anonsy daw - 
nych bogaczy, starających się o jakąkol- 
racę należą do codziennych zda- 
rzeń. A jeśli w czasie tego upadku eko- 
nomicznego ententa konfiskuje dwadzie- 
ścia połamanych ammat, któremi Wiedeń 


Pułk. Hughes, b. podsekretarz 
stanu departamentu spraw za- 
granicznych Ameryki Północnej 
ustąpił z zajmowanego 
stanowiska. 
r 


Bernard Kalisz rodem z Malisza, 
zniemczony siary wierny sługa 
księcia Bismarka, weteran wojny 
1870 roku, mając lat 80 sprze- 
daje jeszcze grzety na ulicach 


s, 


Wyrok śmierci na oficerów 
rumuńskich. 


Bukareszt, 20 stycznia 
Po kilkudniowych rozprawach, sąd 
wydał wyrok śmierci na kitkunastu ofi- 
cerów armii rumuńskiej, którzy oskarże 
ni byli o szpiegostwo na rzecz sowietów 


N. 


W ANATOLII ZIEMIA DRŻY, 


Agenćju Wschodnia 


Konstantynorój, 21 stycznia. 

W okolicach Anarachu w prowincji 
Anatolji silne wstrząśnienie ziemi znisz 
czyło 5 wsi. W czasie katastrofy po- 
niosło śmierć około 140 aśób, a rannych 
jest przeszło 130, Pozatem zginęło 800 
sztuk bydła, a przeszło 2000 osób pozba 
wionych dachu nad głową cierpi skrajną 
nędzę i głód, 


p mn macki a 
podobno światu zagraża, działa to jakby 
istna ironia, 

Po rozgromieniu Austeji i po pogro« 
mie Wiednia przez nowojorskich bankie- 
rów, dziś tu o wojnie lub o odwecie nikt 
nie myśli. Tani chleb i.. muzyka — te- 
go tylko pragnie wiedeńczyk, 

Iluminacje i krzyk głodujących tłue 
mów... Radość i ból, śmiech i płacz... A 
nad tem wszystkiem wiosenny uśmiech 
słońca wśród późnej zimy: Dzisiejszy 
Wiedeń!.., 


„EXPRESS WIECZORNY* 


Sn 


SIERŻANT. — Przed wami znajduje 
chód jest na prawo, co macie z 


Humor francuski. 


północ, za- 


Q 
REKRUT. — Hmi.. Tornister, panie sierżancie, 


tyłu? 


„Le Riro", 


Pilot, który 


[tuje godtas lt 


Flirt skończył się tragicznie, gdyż romansowy lotnik 
spadł na kartoflisko. 


U, Lublin, 21 stycznia. 

W. tych dniach szył z lotnisza 
Aita > samolotów Plage i Laśkiewicz 
na próbńą przejażdżkę pilot fabryczny, 
szybując przez czas dłuższy ponad mia- 
stem, 

W czasie lotu, lotnik pozwalał sobie na 
przeróżnee, najbardziej zawiłe i brawu- 
rowe „beczki“ i pi er iri aż wreg- 
szcie znudzony snać jazdą, postanowił 
powrócić ną eme 

Zatoczył więc : terenem fabrycz 
nym łuk i począł obniżać się do lądowa- 
nia, 

W tym 
gdzieś w oddali łopoczącą 
sukienkę (I) na młodej jej właścicielce, 
twe” qaen aparat w ge kierun- 

u i jalkgdyby chcąc popisać się przed na 
dobną włuściejelką rozwiewaych szat, 
na niewielkiej wysokości od źiemi, po- 
WARE począł swe karkołomne „sztucz- 


O: 


„ Elekt nader okazale, Wypadł 
by jednak stokroć razy lepieej, CER 


Kośminka. 

Nie kiri spokoju ah am 
rozpoczął lądowanie na grzęzłym karto- 
kę Kółka samolotu Zo ; 

i grunt miast potoczyć się z aparatem, 
uwięzły, a rozpędzony całą siłą motoru 
aparat wywinął koziołka i legł w bło- 
zk IEE ec Ska 
jąc lot: wyszedł z owej opresji bez 
szwanku, Nie da się niestety powiedzie. 
tego o aparacie, Skutkiem „plajty” zo- 
stał on uszkodzony. Na miejsce nistor- 
tumnego lądowania zebrał się: spory tłum 
gapiów, komentując naj: iej przy 
czyny omal, że nie nowej katastrofy. sam 
molotowej, mogącej. tym razem powstać 
z przyczyny ni lego samo- 
lotu z teniką... 


Jak sejmik olkuski. wydał pannę 
za mąż. 


Na prowincji dzieją się bajki na jawie, 


Sosnowiec, 21 stycznia. 
Przed kilku laty Schronisko Niesuło- 


wickie przygarnęło małą sierotę Stefcię. przygotowaniem do ślubu, który odbył tlg 
adl g 


Dziewczynka była skromna, lecz pilna i 
pracowita, a mając opiekę wychowaw- 
czyń, rozwijała się wszechstronnie. Dzię 
ki zaletom, zarówno sejmik olkuski, u- 
trzymujący schronisko, jak i kierowni- 
ctwo schroniska | pac ai zająć się 
dorastającą adeptką, przeznaczając jej 
wybrany przez nią zawód nauczycielki 
ludowej. 

Oddano zatem pannę Stefcię do szko- 
ty nauczycielskiej w Starczynowie t by- 
toby. wszystko dobrze, gdyby nie wtrącił 
swych „trzech groszy” niepoprawny A- 
mor, 

w przyszłej nauczycielce rozkochał się 
na serjo pewien młody nauczyciel p, M, 
S$. który formalnie oświadczył się o rę- 
kę ukochanej... sejmikowi, a następnie 
opielkunce schroniska. 

Oczywiście oferta została przyjęta i 
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już nie było celu kształcić nadal w -za* 
wodzie nauczycielskim, lecz zajęto się 
się w tych dniach. 

Biogosła 
dzielili pannie młodej: kierowniczki schro 
niska — w zastępstwie matki, oraz p, Z. 
Rzadkowskci, kierownik. sejmiku — w i- 
mieniu ojca, przyczem przy tej okazji 
wręczono pannie młodej całą wyprawę 
ofiarowaną przez sejmik. 

Wieczorem odbyło się skromne przy- 
jęcie; wśród miłego nastroju w domu pan 
ny młodej — schronisku Niesułowickiem. 
które spełniło swe szczytne zadanie: przy 
jęciem ongiś biednej sieroty i zaopatrze- 
niem na szczęśliwą dalszą przyszłość! 

Zabawa trwała do późnej nocy, a przy 
brała charakter tak miły i wesoły, że je- 
den z biesiadników po 40 kilku latach 
pierwszy raz załańczyt i! 

, Dzieją się jeszcze dobre bajki na ja- 
wie na prowincji,,. 


„Ciułacze*, którzy chcą sobie coś uciułać 
wznawiają swą działalność. 


W marcu 1914 r. powstało w Warsza 
wie słow.rzyszenie pod nazwą „Ciuła- 
cze”, mające na celu budzenie zmysłu 
oszczędności pieniężnej, drogą urządza- 
ia odczytów, wydawania broszur, o- 
w, artykułów w prasie, zakładania 
kas oszczędnościowych, szkolnych, fa- 
brycznych, organizowanie szeregu inka- 
sentów z przedstawicieli spółek i zakła 
dów pieniężnych do zbierania najdrob- 
niejszych sum oszczędnościowych. 

Głośrem echem odbiła się wówczas 
w całej Polsce, podzielonej jeszcze zabo 
rami, powstanie lego stowarzyszenia. 
Liczne artykuły w prasie i obficie nadsy 
tane listy ż całej Polski świadczyły o tem 


Stowarzyszenie to jednak przerwało 
bieg swej cy w pierwszych dniach wy 
buchu wielkiej wojny i w tym stanie prze 
było do chwili bieżącej. 

W obecnym czasie, gdy już posiada- 
my własną walutę złotową i kurs jej zo- 
stat ustalony, więc nadszedł moment, 
aby wznowić działalność tego stowarzy 
szenia, 

To też stowarzyszenie „Ciułacze” o- 
twiera swoje biuro w Warszawie przy 
ul. Jasnej Nr. 8, m, 8 w lokalu związku 
spółdzielni polskich į rozpoczyna swa 
działalność, oraz z zwraca się do społe- 
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Napad gospodarza na mieszkanie hdi pzy ul. Brzezińskiej 15. 


Właściciel domu wprowadził nowego lokatora do 
cudzego mieszkania przez otwór w suficie. 


W obecnych czasach stagnacyjnych, 
ludzie stali się bardzo pomysłowi na 
punkcie różnych sposobów zarobkowa- 
mia. 

Pomijając już różnego rodzaju wyzysk 
i eksploatowanie ludzi naiwnych, zda- 
rzają się wypadki, gdy bezczelność aro- 
ganckich poszukiwaczy złotej monet 

zekracza granicze publicznego Aa 

u, wchodząc w kolizję z kodeksem 
karnym. 
lód 

Przy ulicy Brzezińskiej 15 mieszka od 
pięciu lat biedna wdowa Salomea 
z małoletnim synkiem, zajmując bardzo 
skromne mieszkanko 
na drugiem piętrze, składające się z 2-ch 

pokoików i kuchni, 

Swego czasu pani L. odstąpiła jeden 
pokój sublokatorowi, który przed rokiem 

zit się zupełnie, wobec czego 
pani L, uważała, że całe mieszkanie zmo- 
wu do niej należy, 

Innego jednak zdania był właściciel 
teego domu 
Abram Rozen, który postanowił „niepo- 
trzebny* według jego mniemania pokój 
pani L, użytkować dla własnych celów 
spekulacyjnych, 


do natychmiasto| — W-tym celu wszczął pertraktację z p. 
wiednim terenie, nieopodal przedmieścia | lokatora 


opróżnionego przez sub 
oju na jego korzyść, lecz 
wieddceikć Ei nia PRS We 


na to zgodzić, 


jokojni PE 
at an Rozen począł ją od tego czasu 
wszy mięk |szykanować, zagroził nawet eksmisją i 


przysiągł sobie, że ój ten musi do 
g niego arcy 


g| torowi, OZ on nie miał z tego 


pokoju skorzystać 
Ti api kres ar korzystając z nie- 
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obecności właścicielki mieszkania, pos 
mysłowy kamienicznik zabrał się do wy- 
konania swych planów. 

Ponieważ jego mieszkanie mieści się 
na pierwszem piętrze pod mieszkaniem 
wdowy, pan Rozen As hey otwór 
w suficie przysta drabinkę ! w ten 
sposób wdarł się do mieszkania swego 

lokatora, 


inalny t jóciem 
PA ro a 


pan Rozen wynaj jałowy 
w 


L. |rozpanoszyła się wśród mebli i sprzęt 


wę skierowała na drogę sądową, 
ażny pan Rozen kpi sobie jednak 
z protlkóki, gdyż yy 


po odejściu policji zabrał się do ustawia« 
nia specjalnych schodków, 
ż jego mieszkania przez otwór w suficie 
do pokoju pani L., 
gdzie rozkwaterował się nowy lokator, 
sprowadzony przez gospodarza, 
Zajście sze lało zrozumia. 

js ee wśród ów sac 

t starali się przekonać bezczelnego 
kamiemicznika, iż niema prawa wdzierać 
się do cudzego mieszkania przez otwór 
w suficie i odnajmować pokój, należący 
do pani L, 


Pomysłowym kami po 
aay się zaopiekować odpowiednie wła- 
ze, pasi - 


Sukcesy łódzkiego pianisty w. Ameryce. 
Prasa amerykańska o p. I. Hilsbergu. 


Łodzłania, p. Ignacy Hilsberg, po sak-| świetnej 
cesach artystycznych w Grecji, osiądł o- |łości, P. 


becnie w Ameryce, gdzie yema z wiel- 
kim uznaniem podkreśla zalety tego wy- 
Sirzego ROSE 

„Ihe New York Times” z dnia 15-50 
grudnia ub. r w Hi niezmiernie 
charalsterystyczny dla upodobań amery- 
kańskich sposób, pisze © jego recitalu co 
następuje: 
Eh Tdi Hilsberg, którego już mie- 
liśmy okazję poznać ubiegłego lata jako 
pianistę, dał wczoraj w Aeo- 


lian Hall swój własny recital, Zalety jego 


wystąpiły tu w całej okaza» 
Sabo posiada świetną, pər- 
listą technikę, silnie brawurowe uderze- 
nie, przyczem odtwarzane utwory znai- 
dują w nim tłumacza nieprzeciętnego. So- 
natę Beethovena wykonał nie stereotypo 
wo-klasycznie, lecz oryginalnie i barwnie 
z uwzględnieniem jednakże stylu i cha- 
rakteru utworu. Zrozumienie i polot wy 
kazał p. Hilsberg również w utworach 
doby obecnej, podkreślając charaktery- 
stycze odcienie i kol: kompozycji 
Korngolda, Marsicka i Albeniza, w apra- 
cówaniu własnym”, 
© 


Miss Dorothy Appleby z Portland w Ameryce, obwołana 


w tym roku królową piękności. 


Nowy tytuł przyniósł jej 


czeństwa: zbudujmy ducha oszczędności | doraźne korzyści, gdyż została natychmiast zaangażo- 
wana do kina. 


rozumnej 
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„EXPRESS WIECZORNY", 


Lódź likwiduje się... 


Straszna perspektywa tętniącego ongiś bujnem życiem miasta, 


Onegdaj 20 b. m. upłynął ostateczny 
termin wykupu świadectw przemysło- 
wych i handlowych t. zw. patentów. 

Kto pamięta rok rocznie powtarzają- 
cy się natłok w urzędach skarbowych 
łózkich i kilometrowe ogonki, ten musi 
się zdumieć wobec obecnych pustek, pa- 
nujących przy okienkach, 

Nie posiadamy jeszcze dokładnych 
danych cyfrowych, któreby określiły ści- 
śle jaki odsetek patentów został odno- 
wiony na rok bieżący, ale według przy- 
bliżonych i zupełnie wiarogodnych obli- 
czeń procent wykupionych patentów wy- 
nosi blisko około 30 proc, tej flości, jaka 
została opłacona w roku ubiegłym. 

Fakt ten w związku ze zjawiskiem 0- 
gólnego kryzysu kałastrofalnego zastoju 
jest symptomatem fuiny naszego życia go 
spodarczego i powolnego upadku prze- 
mtysłu tódzisiego, 


MO" MJAZYRY 


Interesanci. 


Są ludzie, którzy tak bardzo cenią i 
kochają pracę dziennikarską, że jakkol- 
wielk osobiście w tej dziedzinie nic zdzia- 
łać nie mogą, starają się w inny sposób 
pomóc redakcjom w zbożnym ich trudzie, 

ZA przynoszą do redakcji 
+6żne" wiadomości z miasta. < 

Wczoraj o godz. .3-ej popoł. podano 
mi przez telefon następującą władomóść: 

— Czy wiadomo panu, że na td. Ro- 
kioińskiej zwalił się na ziemię słup te- 
legraliczny, zagradzając szczurom przej- 
cie przez rynsztok? Czy to nie skandal? 

(W pół godziny potem nowa sensacja: 

Panie, talk nie może być? To jest urą- 
gowisko? To jest skandali Co to ma zna- 
czyć? 


— O czem pan mówi? — pytam, 

— Tramwaj na rogu Piotrkowskiej i 
Cegielnianej, odszedł zawcześnie i nie 
zdążyłem wsiąść! Konduktor z maszyni- 
stą urządzają koncerty w tramwaju! Dzwo 
nią kiedy im się podaba! To nie jest Fil- 

I 


— Pan ma rację — odpowiadam — 
tramwaj bo nie Filharmonja, Ale może 
konduktor pana nie zauważył? 


— Jakto nie zauważył? Ja żądam, |wybie 


żeby mnie widziamol Ja zdaję się zasłu- 
guje na uwagę! 

Uwalniam się od jego natręctw i zbie- 
ram dalsze informacje. 

Siwy pan z łaską w ręku wyjmuje pli- 
kę papierów i zaczyna mnie włajemni- 
czać w arkana nowej ustawy o ochronie 
tolkatorów, 

— To było w 1913 roku... Wtedy. ro- 
zumie pań zajmowałem dwa pokoje z ku- 
chnią i miatem jednego  subłokatora.,.. 
A teraz rozumie pan, mam jeden pokój 
bez kuchni i trzech sublokatorów, nraz 
vodzinę teścia., Przez ten czas zmienia- 
łem 5 razy mieszkanie... Znam iuż każde 
ięt Rozumie pan... Uważałem się za 
spodarskiego.„ Teraz panie przy- 

isja.,. Pan rozumie... Mot sublo- 


lą, a mnie wyr: 

nie ma na to jakiej rady, mój panie! 
Radzę mu, by tepiej nie zaczynał z go 

shodarzem, i składam mu najszczetsze 


iteresant. Włosy 
obłąkany, siada 


cży pan wy 


L 


Łódź, która jak feniks z popiołów od- 
budowała się na gruzach wojennych, a 
tętno jej rozwoju nabrało niebywałego 
rozmachu o intensywności niemal takiej, 
jak przed 1914 r,, dzisiaj powoli zamiera, 
kurczy się, likwiduje,» 


Łódź szybko i systematycznie likwi- 
duje się i zanika, Mieszkańcy jej — w 
pierwszym rzędzie lud roboczy — tracą 
pracę, powiększają szeregi armji bezro- 
botnych, wyjeżdżają lub emigrują. Tak 
samo opuszczają Łódź kupcy, hurtowni- 
cy i detaliści, ów energiczny żywioł, któ- 


My, mieszkańcy Łodzi, którzy nie wy-|ry stanowił jedną z najsprawniejszych 
ruszamy się stąd i przebywamy stale w|sprężyn i interesów, Dojść przejrzeć ol- 
łódzicich murach nie spostrzegamy być |brzymią rubrykę ogłoszeń o mieszka- 
może tych szalonych kroków, jakiemi po- |ntąch do wynajęcia, aby się przekonać, 


suwa się śmierć, mie widzimy tych 
brzymich spustoszeń, jakie czyni upadek 


9l-|iż twierdzenia nasze nie są gołosłowne, 


To samo można powiedzieć o loka- 


gospodarki krajowej. Jednakże ludzie, | ach przemysłowych, biurowych, handło- 
przybywający z innych RES owej wych i sklepowych, które na najruchliw- 
przez dłuższy czas 'nie odwiedza! - |szych ulicach, w najlepszych punktach 
nianego grodu, nie mogą się powstrzymać | swieca pustkami i czekają na nabywcę. 


od wyrażenia zdumienia co do głębokich 
zmian, jalkie zaszły w naszem życiu, we 
wszystkich gałęziach produktywności i 
przedsiębiorczości łódzkiej, 


Łódź się likwiduje... 


Wszystko co straciło fundamenty by- 
tu, wszystko co zostało wyrzucone poza 


Bis 


i całe miasto spoczywa w słodkim śnie — | fem oczy 


| Sentymentalny 


epizod. 


MOTTO: Życie mnie zje, A ja — poezję! — 


w głuchych, ponurych zaułkach, w ciem- | zrobić... Marne czasy, psiakrewl... 


mych w przedmieść czai się 
krwawa U ï Ta 
Pełzają blade cienie. „pod, latarniami, 


czarne widma tulą się do nagich, odra- 
panych ścian domów, w mrocznych cze- 
luściach bram kryje się obłędny strach... 

Gdzieniegdzie, w osłoniętych firanka- 
mi oknach świeci blade światełko natto- 
wej lampki r Ą 
W oknie stof blada postać kobiety, 

Twarzą przylgnęła do szyby i patrzy 
dr W Senih fej widać niepewność 

i ocze- 
kiwanie, co chwila odrywa się od okna, 
siada na nędznym tapczanie i mętaym 
wzrokiem wpatruje się w drzwi. 

Czeka, I gryzie ją sumienie, strach 
szpilkami wżyna się w mózg, nie może 
usiedzieć, nie może ustać, nie może spo- 
kojnie położyć się do łóżka, 

Czasem czuje, że dłużej nie wytrzyma, 
iegnie na ję, o go w ciem» 
nych zaułkach miasta, przyprowardzi do 
domu i nigdy, nigdy już go nie wypuści.. 

Nadstuchuje,., 

Ktoś chodzi — — — 

— Idzie?.,, 

Nie. Przeszedł koło bramy i poszedł 
dalej. To nie on. 

owu podchodzi do okna, Widzi la- 
tarnię, Naprzeciwko we wszystkich ok- 
nach ciemno, Wszyscy śpią. Całe miasto 
śpi, 

Tylko ona, ona jedna nie może położy 
się do łóżka, nie może spać jak inni... 

Znówu kroki... 

Serce przestato jej bić... Zatrzymał się 
przy bramie., Słyszy dzwonek... Stróż 
zgrzyta kluczem w zamki, a 

Ktoś wchodzi po scholach... 

Tak, to on!.. On!.., Puka! 

Szybko otwiera drzwi. Rzuca mu się 
na szyję: k 

— Janku... Janku! 
Sze ls 


Tak mi bylo stra- 
Myślałam, że już nie wrócisz!... 


Że cię przyłapalil... 
A on — tęgi, barczysty chłop, z czer- 
wonym szalikiem na 


szyi, w pstrej, cykli- 


panu 


nie dam, 

— W takim razie nie trzeba... Dowi- 
dzenia 

Nazajutrz zupełnie ta samo... 


Bolski, 


| 
| 


pz 
_ Co noc w zaułkach miasta jest takie 
jeedno mafe okienko, przez które wi- 
dać bładą postać dziewczyny, oczekującej 
swego kochanka... 
Co noc, gdy zegat wybija dwunastą 
serce dziewczyny zamiera ze strachu: 
— A może go złapali?,, Może go za- 
ciągnęli do komisarjatu?.. Co on teraz 
robi? ue 
A gdy wraca Janek z riocnego połowu, 


nawias pracy, a 00 jednocześniee posiada 
jakiekolwiek perspektywy utrzymania się 
przy życiu gdzieindziej, opuszcza zame- 
rające miasto, wynosi się jalknajprędzej 
z atmosfery zastoju i niechybnego zgomu. 
Kurczy się bogactwo narodowe, zanika 
ślad energji ludzkiej, wszelki przejaw 
przedsiębiorczości, 

Rychło patrzeć, a z wielkiego i tętnia« 
cego miasta pozostaną martwe mury bea 
życia i bez odrobiny nadziei i wi- 
doków na lepszą przyszłość, 

Łódź stanie jako symbol świetnej prze 
szłości, jako cmentarzysko na gruzach 
bujnego ongiś życia. Będą kiedyś podzi- 


wiać jej sterczący kościotrup turyści, jai 


dzisiaj zagrzebaną w lawie Pompeę lub 


umarłe Brugge. 


Łódź likwiduje się.. Jongg. 


Psy w roli agitatorów 
komunistycznych. 


Fladczas og 


Borlinie komum używali, 


pada mu w ramiona i długo potem niejjako agitatorów malych piese 


może się uspokoić i czuje coś, jalkgdyby. 


jej łzy z oczu spływały... 


A pewnej Janek nie wrócił... 

Cztkała dłogo, długo. 

Prawie do rana, Latarnia z przeciw- 
ka zgasła, Ludzie w przeciwległym domu 
budzili się ze snu, Otwierano bramy. 

— Złapali, psiakrewii! Juris, 


Zaczadzenie. 


W mieszkaniu własnem przy ul, Ni-|cją szpitala miej 
skiej nr, 9 uległa szpularka Agata Ka-|szpitala im. Poznań 


ków z odpowiedaiemi 
szyldami, 


Osłabienie, 


W-.mieszkanit przy ul. Kilińskiego 16 
winę 75-letni handlarz Jakób Kozow- 
1 


Na ulicy Pomorskiej nr. 56 z osłabie« 
nia upadl 27-lelni Mordka Eichenbaum, 
mieszkaniec Tomaszowa, 

Chory został przysłany z kwalifikae 

z Tomaszowa do 
jego, lecz tam go 


zerska, lat 49, zaczadzeniu, Lekarz po-|nie przyjęto. Lekarz pogotowia odwiózł 


gotowia udzielił jej pomocy. 


go do zbi 
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Hamisini amatorzy łowienia ryb nie zarzucają swego 
sporłu nawet zimą i zapuszczają wędki w porębie. 


„EXPRESS_WIECZORNY* 


Mecz Ameryka- Europa 


skończył się zwycięstwem Ameryki i w dziedzinie 
r choreograficznej. 


Jazz-band króluje na wszystkich dancingach. — Tango 
wprowadziło modę na tańce amerykańskie. 


W dziennikach berlińskich pojawiła 
się niedawno wiadomość, iż w Gruenen- 
waldzie znaleziono wisielca, w którego 
kieszeni odszukano kartkę, wyjaśniają- 
cą tragedję oryginalnego samobójcy. 

Był on pierwszym „Kotlistą* wzglę- 
dnie „perkussionistą* w  jazz-bandzie, 
osobliwością znacznie” ważniejszą od 
pierwszego skrzypka, Słuchajcie, pań- 
stwo — bo w tym ujrzycie ducha czasu. 

Do niedawna najważniejszą (po ka- 
pelmistrzu) osobistością w orkiestrze 
był pierwszy skrzypek, t. zw. koncert- 
mistrz i został nią po dziś dzień w orkie- 
strach symfonicznych. W jazz-bandach 
qmiejsce jego zaczął zajmować bębnista 
iwyparł go. W bandzie, której człon=| 
kiem był poprzednio nieszczęsny samo- 
bójca, pojawił się nagle nowy kapel- 
mistrz i żądał od wszechwładnego do- 
tychczas „tromlera'”, aby ten podporząd 
kował się jemu, zakazując mu równo- 
cześnie głuszącego wszystko hałasowa- 
nia na swych instrumentach. Gdy on nie 

został zwolniony, a ponieważ 
prócz hałasowania na bębnie nie umie 
niczego innego, a musi jeść, więc żegna 
się z życiem, życząc równocześnie pier- 
wszemu skrzypkowi by się znalazł na 
tej samej gałęzi, z której jego zdjęto. 

Spór RY Ga dwoma muzykan- 
tami, to nie jest taki zwyczajny sobie za 
targ dwóch ludzi, z których jeden, do- 
tknięty do głębi. w swej dumie niczem 
nie zastąpionego wenjusza, odbiera so- 
ble życie. Ten zatarg pierwszego 
skrzypka z pierwszym bębnistą ma zna- 
czenie znacznie głębsze. To nie jest 
spór, lecz walka: śmiertelna, — wszak 
mamy do czynienia z jednym wypad- 
kiem śmierci rzeczywistej — między sta 


światem pi j | a nowym 
powejennym, Ha z ECA 
i .męryką a Europą, między |- 
cami Jana Strausta a "dzikimi rykami 


murzyna, między symfoniami nieśmier- 
telnego Beethovena, a fokstrotami, skom 
ponowanymi na ukradzionych stamtąd 
motywach  . 

"Tu nie chodzi o tragedję małego czło 
wieka, który uważał się za muzycznego 
genjusza, za figurę niezastąpioną, a spo 
strzegłszy nagle, że się przeżył, że zo- 
stał zastąpiony bez żadnego uszczerbku 
dla sztuki, którą reprezentował, — po- 
wiesił się. Tu chodzi o rzecz znacznie 
ważniejszą, o walkę pięknego świata sta 


rego z obrzydliwym, natrętnym i wrza- 
skliwym światem nowym. 

Amerykańskie rytmy taneczne wkra 
dły się do Europy przy. pomocy tanga. 
Stało się to tuż przed wojną i taniec ten 
rozszerzył się na starym globie z szyb- 
kością epidemii, wypierając coraz bar- 
dziej tańce wirowe. Doszło do tego, że 
filozof Henryk Bergson napisał książkę 
p. t. Fiłozofja tanga, powstały operetki 
p. t. „Księżniczka tanga“, „Gorączka tan 
ga“ i romans niemiecki p. t. „Książę tan- 
ga“. Słyszało się również o materjałach 
na suknie koloru tango. 

Psychoza wojenna zdusiła nieco epi- 
demię tanga. Zresztą oiicjalne tańce zo- 
stały zabronione i wybuchły znowu z 
niepowstrzymąną siłą żywiołową po za- 
warciu pokoju. Każda ze stolic enropei- 
skich przeżywała poprostu jakąś choro- 
bliwą gorączkę tańca. Zawód tancerza 
kabaretowego a nawet restauracyjnego 
stał się nagle zajęciem bardzo intratnem 
któremu zaczęło się poświęcać wielu 
młodych ludzi z dobrych rodzin, którym 
wojna stanęła na przeszkodzie w prawi- 
dłowem ukończeniu studjów. Przecież 
nikt z młodzieńców przedwojennych, na 
leżących do. dobrych danserów bało- 
wych, nie byłby wpadł na tę idee, by po 
pisywać „się swym tańcem za pieniądze 
w IexzVch publicznych. ~ 

Powstawały w ten sposób pary tanc 
czne, które jeszcze w roku ubiegłym za- 
rabiały w Berlinie za wieczór 25 mk., a 
na prowincji nawet do 50. Obecnie jest 
ich taki nadmiar, że opłata za wieczór 
spadła w Berlinie od 15 do 10 mk., i to w 
przedsiębiorstwach klasy drugiej i trze- 
ciej. W przędsiębiorstwach klasy pierw- 
szej płaci się jeszcze mniej. Czysto tane- 
czne numery przestały być przyjmowa- 
ne do programów wielkomiejskich tea- 
trzyków rozrywkowych. Warunkiem 
staje się akrobatyka, dodana do tańców 
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Czerwonoskóry książę. 


Zastosowanie kinematografji do osobistych celów 
finansowych. 


W Bellinzonie aresztowano na skutek |dzić dalej wesołe beztroskie życie. 


nakazu z Neuchatel dwudziestosześcio- 
letniego księcia Taranna Ray. Młodzian 
ów wsławił się we Włoszech i w Szwaj 


carji swą rozrzutnością. Książę wzbu- | wielki pierścień, 


Młody książę ubrany według naj- 
świeższej mody, bywał w najlepszych 
towarzystwach,. pokazywał on często 
który jak opowiadał, 


dzał wielkie zainteresowanie swym ory |dostał w darze od Mussoliniego, posia- 
ginalnym wyglądem i dzienniki miejsco- |dał również listy od różnych stowarzy« 


we stale zawierały wzmianki o księciu. 

Młody książę przybył do Bellinzony 
z Turynu zaopatrzony wszystkiemi legi- 
tymacjami szwajcarskiemi, jak mówił, 
pragnął dla poprawy zdrowia przepę- 
dzić dłuższy czas w: tamtejszym sana- 
torjum.: 

Po-kilku tygodniach „czerwonoskóry 
potentat“ opuścił sanatorium by prowa- 


szeń, które mu dziękowały za jego do- 
brodziejstwa. 

- W Lugano książę naraził sobie swo« 
im dziwnym zachowaniem kilku wybit= 
nych arystokratów zagranicznych, ba- 
wiących w tym mieście. 

-- Osoba księcia zaraz w pierwszych 
dniach pò przybyciu wzbudziła pewne 
niedowierzanie, w Lugano bowiem spo- 


RRRBRRENNDOREOBRKEĘ base się często egzotyczne osobistości. 


„Republikę”. Sirop poranny, wystawiony przez 


JERZY RZĘCKI. 
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Kryminalny romans kinematograficzny. 


Podczas gdy w Łodzi tak przykre 
przejścia gnębiły znękaną duszyczkę Ma- 
niusi, Zdziś w Brześciu spędzał czas bar- 
dzo wesoło. Oficerowie, nie bez słuszno- 
ści zresztą uważali, że nastał czas powe- 
towania sobie trudów i znojów wojen- 
nych. Zabawiali się więc, jak mogli i jak 
umieli, Nie były to, oczywiście, rozrywki 
„wzniosłe” i niezbyt może „godziwe“ 
trudno wszakże było od umysłów o przy 
tępionej przez długie życie obozowe wr 
źliwości wymagać czegoś innego, Cóż 
wrćszcie można było robić w takim Brze 
ściu? 

Grano usilnie w karty, wskutek cze- 
go Zdziś, którego wciągnięto do wszy- 
stkiego, często bardzo stał do rodziców 
alarmujące depesze o pieniądze, Pozatem 
były... „dziewczynki”... Kręciło się tego 
mnóstwo dokoła oficerów, zwęszyły bo- 
wiem odrazu, że „przy wojsku”, zwła- 
szęza tak stęsknionem do „wdzięków“ 
niewieścich. wskatek długotrwałej przy 


musowej absystencji, można się będzie 
niezgorzej pożywić, 

Trudno się dziwić Zdzisiowi, że i on 
hołdował u e Bachusowi i Wenerze,, 
często i z ochotą biorąc udział w hulan- 
kach i pijatykach po knajpkach brzeskich 
Nie można mu też tych „lumpek* brać 
za złe. Tak to już stworzona jest dusza 
mężczyzny, że hulanki z „dziewczynka- 
ni” swoją drogą, a miłość choćby naj- 
rznioślejsza też swoją. W tych swawo- 
tach gwoli wyładowania nagromadzone- 
go zapasu energji serce nie bierze naj- 
mniejszego „udziału. , Nie są one więc 
zdradą, 


Jeśli wszakże owe zabawy mogą iść 
w parze z najgorętszem uczuciem, nie 
szkodząc mu bynajmniej, trudno zaprze- 
czyć, że wywierają pewien wpływ na psy 
chikę danego osobnika. Pozostawiają w 


z największych domów 
= rytyków 


i 
paryskich, uznany przez ki 


za ostatni wyraz mody. 


on się potem wcale, lecz nie zniknie i da 
zmać o sobie przy pierwszej okazji, 


siążę Taranna Ray, zdołał jednak dzię- 
ki swej hojności, wyrobić sobie dużą po- 
pularność, bywał stale na wszystkich 
balach a na wielką maskową redutę 
przybył w kostjumie narodowym. Mó- 
wiono, iż chce zakupić wielki pała” Tre 
vans w okolicy Lugano. 

Gdy policja przybyła, by go areszto- 
wać, na skut:k licznych skarg dopływa- 
jących na nieyc. odezwał się książę “ko 
medja skończona”. 

Przy rewizji nie znaleziono u niego 
zupełnie pieniędzy. 

Policji udało się ustalić, iż „czerwo- 
noskóry książę“ był częstym gościem w' 
znanej włoskiej rodzinie arystokratycz- 
nej, Opowiadał tam, iż jest posiadaczem 
wielkich dóbr w Kanadzie, ale pragnie 
je spieniężyć i osiedlić się na stałe we 

Włoszech. 

Uwierzono jego opowiadaniom i wę- 
zły przyjaźni zacieśniły się do tego sto- 
pnia, iż była mowa o bliskich zaręczy- 
nach księcia z młodą hrabianką. 

Matka przyszłej narzeczonej udała 
się do Londynu, by tam zasięgnąć bliż- 
Szych informacji o księciu Taranna Ray, 
powróciła jednak z Londynu przybita, 
gdyż pokazało się, iż „książę“ jest zrę- 
cznym oszustem. Rzekoiny książę jest 
podobno synem włościjanina i szwaczki, 
objeżdżał cały świat w charakterze ar- 
tysty kinematograficznego. W jednym z 
ostatnich filmów grał on rolę księcia in- 


4|dyiskiego. Posiadał więc piękne kostju- 


my oraz różne oznaki swej rangi. 

W mieszkaniu księcia w hotelu Me- 
tropole w Bellinzonie znaleziono mnó- 
stwo rachunków niezapłaconych, listy 
z pogróżkami od wierzycieli, jak rów- 
nież kilkanaście listów i bilecików miło- 
snych od mniej lub więcej znanych w ko 
łach tamtejszych pań i panie: 


Większość refleksji Zdzisia była naj- 
zupełniej słuszna, Rzeczywiście taki przy 


Tak też było i ze Zdzisiem, Wszyst- | jazd narzeczonej i w dodatku tak uroczej 


kie te eskapady zostawiały jego uczucie 
do Maniusi zupełnie nietknięte, Podtrzy- 
mywała je ożywiona korespondecja, jaką 
ze sobą prowadzili. Jednakże w uczu- 
ciach obojga, a raczej w jego, napięciu 
znać już było pewną różnicę. Maniusia 
rwała się-do Zdzisia całą swą gorejącą 
płomienną miłością istotą, on zaś, wie- 
dząc z jej listów o jej zamiarze, nie wy- 
kazywał podobnego zapału, Owszem 
pragnął i on z całego serca ujrzeć ją jak 
najprędzej, jednocześnie wszakże budzii 
plan Maniusi w nim szereg refleksji. Z 
ulokowaniem jej ostałecznię nie byłoby 
zbyt wielk. trudów, pomimo, że nieustan- 
ne wpjny obróciły w perzynę niema] cz 
łe miasto, Ale co potem? Prędzej czy 
później trzeba będzie ją przedstawić ko- 
legom, bo jakże?... 

Więc w jakim charakterze? Najpro- 
ściej niby byłoby powiedzieć tak, jak jest 
— narzeczona. — Ale oni to zrozumie- 
ja, jako „kochanka“ i to bynajmniej nie 
w majwznioślejszym tego, słowa znaczę- 
niu, Stąd i traktowanie jej będzie takie, 
jakiego Zdziś-nie będzie mógł tolerować, 

Przytem jest fak piękna, że zawróci 
im wszystkim w głowie, a wówczas bę- 
dzie się musiał pojedynkować z całym 
pułkiem. No, i, oczywiście trzebaby była 
zrezygnować z dalszego udziafu w owych 


głębi duszy pewien ślag, choć ukryty, | wesołych zabawach w których tak bar- 
lecz niezatarty, Być może, iż nie ujawni! dzo zasmakował... 


mógł być kijem rzuconym w mrowisko, 
Wszczęłoby się zamieszanie i powstały- 
by przykre plotki, uwłaczające czci Ma- 
niusinej, Lecz nie o to chodzi w tej 
chwili. O wiele charakterystyczniejszy 
jest fakt, że Zdziś mógł rozmyślać na 
ten temat, mógł „na zimno” rozważać 
pro i contra, gdy u Maniusi chęć przyja- 
zdu była nakazem wewnętrznym, abso- 
lutnym i bezwzględnym, wykluczającym 
zupełnie wszelkie rozumowanie, 

I to był pierwszy wpływ trybu życia, 
prowadzonego przez Zdzisia, Choć nie- 
wątpliwie przyjazd Maniusi mógłby w o- 
statecznym wyniku zaszkodzić ich szczę 
écin, to jednakże, gdyby się dowiedziała 
s wątpliwościach Zdzisia, zmartwiłaby 
się bardzo, Jej intuicja kochającej kobie- 
iy podpowiedziałaby jej, że zacząłrozu- 
mować, przestał kochać całą swą istotą. 

Lecz nie dowiedziała się o tem; Na 
szczęście, gdyż przepełniłoby to czarę jej 
goryczy z powodu niemożności wyjazdu, 
Gdy zaś Zdziś otrzymał wiadomość, że 
plan przyjazdu został z konieczności za- 
niechany, odpowiedział na to wyrzutami 
strasznej rozpaczy. Rozpaczy "udanej, 
gdyż w gruncie rzeczy był z takiego ob 
rotu rzeczy zadowolony. A więc skła- 
mał, Poraz pierwszy skłamał przed uko- 
chaną. I to był wpływ trybu życia, pro- 
wadzonego przez Zdzisja, |, 
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„EXPRESS WIECZORNY”. 


loża 


Ameryka wpadła w pułapł 


Waszyngton, 21 stycznia, 


Specjalna służba telegraficzna Expressu”. 


Barometr polityczny w Stanach Zied- 
noczomych wskazuje na zbliżającą się bu- 
rzę w senacie, którą wywoła dyskusja 
nad sprawą długów międzysojuszniczych, 
Poważna ilość senatorów będzie: się. do- 
magala anttlowania ukłądu zawartego na 
niedawno odbytej konferencji ministrów 
skarbu państw sprzymierzonych w Pa- 


Szczególnie drażniąco podziałały na po 
lityków amerykańskich wynurzenia Chur- 
chila į Clementela, jakoby Stany Zjed- 
noczone zaakcpętowały politykę repara- 
cyjną Angli i Francji. 

Ten nowy atak opozycji w Ameryce 


Rzym, 21 stycznia. 
Specjalna służba telegraficzna „'xpressu". 
Partja katolicka, która ma w składzie 
gabinetu Mussoliniego swego przedsta- 
wiciela ministra Navę rozważała wczoraj 
awg swego dalszego stanowiska do 
rządu. 
Podczas obrad wywiązała się ostra dy- 
skusja, Niektórzy członkowie domagali 
się przejścia partji katolickiej do opo- 


ŻENIA, 


Wiedeń, 21 stycznia, 
„Neues Wiener Tageblatt" donosi z 
Paryża, że expose rządu niemieckiego 
wywarło w paryskich kołach politycz- 
nych możliwie najgorsze wrażenie, 

W paryskich kołach parlamentarnych 
oświadczono, że niemożliwem jest upra 
wianie wobec gabinetu Lutheta polityki 
zaułania i ustępstw, jaką Herriot stoso- 
wał dotychczas wobec Niemiec. 


ŚWIĘTO NARODOWE W DN, 18-60 
STYCZNIA. 


Berlin, 21 stycznia, 
Nacjonaliści wnieśli do Reichstagu 
wniosek, aby dzień 18 stycznią został u- 
znany za święto narodowe. 
W motywach zaznaczono, że w tym 
dniu w r, 1870 Wilhelm I stworzył w| 
Wersalu cesarstwo niemieckie, ; 


WOLNOŚść GŁOSU DLA WROGÓW 
REPUBLIKI, 
Berlin, 21 stycznia. 
Kanclerz dr. Luther, odpowiadając w 


MARYNARKA NIEKONTROLO- 
WANA. 


Berlin, 21 stycznia, 
Jak donosi „Vossische Zeitung” z Ge 


newy, sekretarjat Ligi narodów otrzy-| | 


mał od konferencji ambasadorów zawiż 
domienie, że międzysojusznicza komisja 
kontrolna marynarki w Niemczech z0- 
stała rozwiązana, 


CZY ROZBROJENIE AMERYKI? 
Afeich Wschodni 
Waszyngton, 20 stycznia. 
Senat odrzucił 43 głosami contra 22 
wniosek z obrad dyskusyjnych nad lep- 
szem 'uzbrojeniem 16 jednóstek bojowych 
iloty amerykańskiej, 
Fakt ten świadczy najwymowniej, że. 
w Stanach Zjednoczonych zwyciężył pro 
gram prezydenta Coolidge'a, który prze 
mawia za koniecznością rozbrojenia i o- 
szczędności. 


| 


OSTATNIE WIAapomosei 
PRZEZ 
RAD)Q-TELEGRAF 1 TELEFON 


l iyniomtów europejski. 


Sprawa długów międzysojuszniczych rozdrażniła 
opinję Stanów Zjednoczonych. 


Partja katolicka we Włoszech popiera 
nadal Mussoliniego. 


40: 


W nacjonalistycznych Niemczech. 


LUTHER NIE ROBI DOBREGO WRA-Reic| 


IMANOL E 


Wyjaśnienie. 
Niniejszym komunikuję Sz. Redakcji, 
iż sprawa z organizatorami naszych wy- 


stępów w Łodzi została załatwiona i nie- 
porozumienie zostało również usunięte, 


zaś p. Aleksander Feiner wyst al 
utrudni znacznie pracę nowomianowan2- |w roli arbitra, Jerzy Apae ai 
mu sekretarżowi stanu Kellogowi. 


Łódź, 22.1. 1925. 
Rząd wydał już półoficjalny, komini- $ 
kat, w którym stwierdza, iż nie uważa 
przyjętych zobowiązań na konferencji 
paryskiej za wiążące, 

Wielkie poruszenie w kołach politycz 
nych wywołał również artykuł zamicsz- 
czony w „Washington Post“ pod tytułem 
„Ameryka wpadła w pułapkę dyploma- 
tów europejskich", 

W artukule tym zarzuca się rządowi, 
iż wziął na siebie odpowiedzialność, bez 


zezwolenia senatu, 4 
P; twierdzi, że umo- 
aw paryska nie jest zobowiązaniem, wo- 


bec tego zbędna jest aprobata senatu, 


Partja Radicza przystępuje 
do czynnej walki. 


Specjalna służba telegraficzna „Expressu”, 
Białośród, 21 stycznia. 
Ministerstwo spraw wewnętrznych 0- 
głasza dziś treść fistu, który wystosowa- 
ny został przez moskiewską. międzyna- 
rodówkę chłopską do Radicza. 
Ogłoszenie tego listu wywołało wiel- 
kie erwowanie w kołach partji chlop 
ecnie liczą się poważnie z ożywie- 
niem działalności paztii Bafe tóra 
stanowiła przejść lo wałki czynnej prze 
Sw p iA a ai gabinetowi. N. R. 


Anglja orzuca z siebie od- 
powiedzialność zaokupację 


ycie a AiE J, Błąd uniato- Kolonji. 
was olara paaken gawo- easan Asia wę boir ADD 
ADD a. EE e e p MARA EV tę 
l „Dat e aj t w J 
Ezydić do (ya yz aj lity: Błądie slapie się znów aktual- 


obecnej chwili li Tp przesilenia 
ządow: zdania s 
boty wany ky się pr i 


i 


na sprawa e cji 
Niemcom zostanie wręczona nota rady 
ambasadorów w. końcu bież. tygodnia. 
Aczkolwiek rząd jelski na razie ak- 
rancji w sprawie o- 
olomii, to nie ulega wątpliwo- 

j odpowiedzialność: 


By ć 
spadł: rząd fran- 
WEKA NZOZ A 
TRZĘSIENIE ZIEMI W JAPONJI 


kupację 


na posła Kocha (de- 


mo! ' potępia agi 
tację przeciw akc te musi zape- 
wnić prawo wolności głosu dla obywateli 
Gabinet postanowił jednomyślnie zacho- 
wać dotychczasową formę rządu Rzeszy g 
i może być dumny z jednomyślności w. 

tej sorawie. : sce w Japonfi, 
EFR FERAE 


Szkice z nowego Reichstagu. 


U góry: Admirał v. Tirpitz, prozycent R 

min, spr. zagr. dr. Stresemann. 

hiele (min. spr. wewn.) dr. Marx (kanclerz 
Rzeszy) dr. Luther. 


U dołu: Se 


Warszawa, 22 stycznia, 


PIERWSZA PRZEDG, WARSZAWSKA. 
Nowy Jork 5.16 i pół 


P z S ; 
DRUGA PRZEDGIEŁDA WARSZAW; 
Dolary 5.18 i 
PRZEDGIEŁDA AKCJOWA, 


Bank Dysk: 6,70 
Bank Handlowy 2.60 
Bank Zachodni 1.90 
Bank Przem. Lwów 0.41 
Cegielski 0.74 
Starachowice- 2 
ana i 1,32 

ilpop 0.71 
Ostrowiec 6.50 
Modrzejów 4.40 


Węgiel 3 
Chodorów 4.40 
Cukier 3.40 —3.25 


Apelacja sprawcy zama- 
chu na kanclerza Seipla 


odrzucona. 
Specjalna słyżba telegraficzna „Ezpressu”. -> 
Wiedeń, 21 stycznia, h 
Jak wiadomo sprawca. zamachu ha 
kanclerza Seipla l. Jaworek został 
w ubiegłym miesiącu skzany, ma 3 i pół 
roku więzienia. Kip dd 
„Przeciw temu 
żadenie  nieważmości 
skazany zaapelował 
GE iti ema iesioną przez 
czoraj wn! F 
Imone > ję i zatwierdził we) 
pierw: ini i 
Zażalenie będzie, ~ 
2a w, casia potait = E. YES 
|Zwyżka taryty kolejowej. 


w Czechach. 
Specjalna. służba telegraficzaa „Expressu, . 


lei postanowiono > 
0.10 progyw celu wy-. 
równania niedoboru za okfes tubiegły, 
Zarząd telefonów idąc w ślady władz 
kolejowych podwyższa również o alaty 
10 10 procent, BS: 


"Niemcy i Stany Zjędnoczo- 


ne konkurentami Anglji. 
Specjalna służba telegraficzna, „Expressu. 
Londyn, 21 stycznia, 

W związku z żądaniami górników o 

| podwyżki płac rzewadnicżący, iyali 

| właściciel kopalń wygłosił wielką mowę 

w której wskazał, iż ek: węgla zna- 

cznie się zmniejszył i ý je jes 0- 
bawą, że sytuacja w górmetwie się. po- 
| śorszy, 

3 Głównymi konkuróntami Angli są Sta. 
|ay Zjednoczone : oraz „Nierący, którzy 
| sprzedają po znacznie niższych cendch 
swój węgiel, niż przemysłowcy angielscy. 


KOGO POŚLUBI KRÓL BUŁGARŚ%G! 
BORYS, 
Specjalna służba telegraficzne „Fxpressu*. 


Wiedeń, 20 stycznia. 


Wiaqomość, jakoby król bułgarski, 
| Borys; wia ożenić się z księżną rumuń- 
iska Ileana nie potwierdza się. Krążą nés 
ast uporczywe pogłoski, jakoby król 
s miał poślubić 17-letnią ks 
Giovannę lub 16-letnią księżne 
ańską Beatryczę, 


CO ZROBI LIGA NARODÓW BEZ 
KOSTARIKI? 

Genewa, 21 stycznia, 

Rząd republiki Kostarika. zako: 

kował sekretarjatowi Ligi parodów, 

dniem 1 stycznia 1925 r. występuje 

narodów. Jednocześnie rząd  repul 

Kostarika oznajmii, że wpłaca do sekre- . 

tarjatu raty, zaległo w ciągu lat ostalnich 


—— ZZL i 


«EXPRESS WIECZORNY" 


włoski F. 6. nad Rzyi::em. | 


| 


Rzym z lotu p” zka. 


Aerts i Van Kempen, zwycięzcy biegu „sześciu dni“ 
w Brukseli obsypani zostali kwiatami przez publiczność 
z sportową. 

140404 040404400000600000400004000004000000000010400004006060000 


Złośliwa zemsta. 
Artyści opery zamiast śpiewać, kichali, 


Do Kadyksu zjechała wędrowna ope- 
ra włoska. Na godzinę przed pierwszem 
przedstawieniem przędsiębiorca posprze 
czał się z primadommą i już ukostjumowa 
na do „Traviaty* usunął od udziału, za- 
stępując ją inna śpiewaczką, która par- 
tie z nią niekiedy dublowała. 


Gdy rozpoczęto przedstawienie śpie- | b: 


wacy chórzyści zaczęli przeraźliwie ki 
chać to samo i członkowie orkiestry. 


Publiczność z górnych pięter, nie wta- 
jemniczona. w ireść libretta w pierwszej 
chwili myśląc, że to należy do gry, roz- 
bawiona biła oklaski lub krzyczała „na 
zdrowie”. Marynarze zwłaszcza pod 
wpływem zachwytu dopomagali śpiewa 
kom udając kichanie na rozmaite sposo- 


ry. 
W końcu dyrektor kazał zapuścić 
kurtynę i tak się oryginalne przedsta- 


B. rosyjski wielki książe Borys z żoną przybyli do Ame. 
ryki, by zdobyć tam dolary na agitację atoRerzhisty CZNA 
w Rosji, a jednocześnie dyskredytować wielkiego księcia 
Cyryla, który również ma pretensje i do tronu i do dolarów, 


Lord Cecil, nagrodzony w r. b. pierwszą premjią im. Wilso« 
na za położone zasługi w obronie pokoju światowego. 


„Słoń roślinny“ został wybudowany pracą i cierpliwością 
z roślin i kwiatów przez p.Himball z Ameryici. 

| E E IEA 

wienie zakończyło. Jak się można łatwo | budzający do kichąnia. Sprawka zakońs 

domyśleć, była to sprawka usuniętej czyła się w sądzie, który mściwą prima- 

śpiewaczki, która na podłodze sceny, z|donnę skazał na zapłacenie przedsiębior 

pobudek zemsty rozsypała proszek po-lcy odszkodowania. 


Str. 8, „EXPRESS WIECZORNY" 


premjera !!! premjera!!! 


„CZŁOWIEK 
| ZBEZ NERWÓW”= 


Dramat sensacyjno-salonowy w 8-miu aktach. 


W rolach głównych 


Fiarry Piel i Dary Holm. 


Początek seansów o godz. 5 w soboty niedziele 0 .3-ej. 
Sala dobrze ogrzana. Orkiestra symioniczna pod dyr. p. L. Kantora. 


Tanio do sprzedania || 
modny. 


|Kredens| 


Nawrot 20, m. 6, Ill piętro. 
CSEEREEBURKAĆ ABUSE WE? 


- 


: SALA FILHARMONII :-: 
W sobotę, dnia 24 stycznia r. b. 


na rzecz 


„DOMU SIEROT", Północna 38. 


Wielki Bal 


z A 2 
„a tête parée“ 
(z-przybraniem głowy). 

Wspaniała, dotąd niebywała dekoracja sali, „Wal- $ 
ka balonów“, „OBRONA PRZECIWGAZOWA* 

TAXI-TANCERZE i wiele innych oryginalnych 

atrakcyj. 

Bogato zaopatrzone bufety, cukiernia. bar. Panów 
obowiązuje frak lub smoking, panie bez masek. 
Na galerji strój balowy nie obowiązuje. 
Sprzedaż biletów przy kasie nie odbywa się. 
Pozostałe w niewielkiej ilości bilety są do nabycia za podaniem 
arki A Maksa Kona, Widz. Manat, Cegielniana 18 


» „A. L'chtensteina, Piotrkowska 54 
w fifmie „Margot*, Piotrkowska 64. 


BEZ KAROTY! . BEZ KAROTY! 


ZWIĄZKU ZAWODOWEGO NAUCZYCIELI 
—  IOLSKICH SZKÓŁ SREDNICI - 
ZAWADZKA 9 (front 1 piętro) 
komunikuje, że zapisy na nowe półrogze rozi ja 
galą sie od 2 stycznia 1925 roku, codziennie od € 6 
wieczór (prócz niedziel i świąt), — Początek 

siew półrocza rozpoczyra się we wtorek, 

3 lutego r. b. — Na kursach uczą wyłącznie 
fachowi profesorowie szkół średnich podług pros 
gramu gimnazjum państwowego — Kurs jednej 
H 


klasy trwa 5 miesięcy. 
Uwaga: Kurs klasy ósmej trwa 10 miesięcy. 


DYREKTOR: J- RADWAŃSKI. 


Dr. Grosglik 


Choroby skórne i weneryczne. 
Instytut Roentgenoleczniczy i światłolecz- 
niczy. Naświetlanie od najgłębszych do 
powierzchownych, (Nowotwory złośliwe, 
choroby wewnętrzne, chirurgiczne kobiece, 
skórne). 


Aleja Kościuszki 27. ' 


W pracowni art, malarza 
Maurycego Trębacza 
urządzone zostały komplety 
rysunków i malarstwa. 
Zapisy codziennie przyjmuje od 4—7p,p. 
Piotrkowska 71, HI piętro. 


Przyj. 4—7 po poł, 


dpłoszocia drobne, 


(TENOGRAFII wye 
JEA listownie 


Tkalnia | 


mechaniczna 


Wielki wybór 


| Rey pa 


Nieruchomość 


dd r . 

m niedawno wybudowana o wykończeniu pierw- LA 

I szorzędnem, znajdująca się w centrum miasta H Hi f p i A O AWCE: 

d > 

i » mieszkaniami na sumę 60,000 zł. rocznie z dn. kę ta k T r A 1 angielskich, motorem elektrycz= 

A avjęcia do zakontraktowania, z powodu wyjazdu eż Wd OON bakier ) 3000 aaa TA nym i maszynami pómocniczemi 

pi do sprzedania, f |mażpy, krety, tiry, wydry, lisy, || Przyjmuje do reperacji. || do maaana, "WTC okój. umeblowan: 
i g|.. baraaki niebieskie i 4 d ul. 6-go sierpnia 76; III piętro IE A zi BE: Yezelkiemi w 


Uprasza się refiektantów, wyłącznie poważnych, Tanio, bo w prywatnem mieszk. 


g Przyjmuję wszelkie przeróbki. do adm. „Republiki“. 
5 do złożenia ofert sub: „M, M.“ do „Republiki®, E J. SZWARCMAN ? 
-4 A Dzielna 41 — parter. 
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W Łodzi zł. 350 miesięcznie Zamiejscowa 5 Aog (©) Ż ersz DAY, 4pa_stroni W TEKŚCIE 40 gr, za wiersz mihin 
Drei A a KROLOGI 1 NAD: k il 
Prenumerata: "mesecne — Zagranica 7 złotych miesięcznie głoszenia: Sz de O BAI, BR ZERA kazn: 
Odnoszenie do domu 30 groszy nm GR ogłoszeń zdmninistr nie odpowiada. Drobne 10 gr. Posza lwanie pracy ô grosz- Najmniejsże gr „ 
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